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P rz ed p ła tę  1 o g ło sz en ia  p rzyjm ują:

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", uL 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka­

rola Ludwika 1. 9.
, O g ło sze n ia  przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), me de Saints- 
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(Otto Maasj, Walfisehgasse 19: Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 3 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
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Haasenstein <fc Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

WT WARSZAWIE : Reichman <fc Frendler. 
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B iura Redakcji 1 A dm in istracji: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..

W ychodzi codziennie w  dwóch w ydaniach:
d la Lwowa o godz. 3. po p o łu d n ia , 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W niedziele nie wychodzi.
P rzedp ła ta  wynosi 

z przesy łką  pocztow ą  
m iesięczn ie z ł .  2*— kw artalnie z ł .  6‘— 

Za gran icą kw arta ln ie  z łr .  7-50.
W  miejscu z dostawą do domu 

miesięcznie 1 z ł. -60 ct. kw arta ln ie  4 z ł. 50 ct.

wody, naród  u ro n ił łz ę  za tym  
i  dziejów, dziś z a p ła k a ł,  a na- 
> do pracy , znow u p o w ied z ia ł: 
:za rok stan ie  m ost w skrzeszony
blinach. .
■ pracowitość i w iara we w łasne
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Minister skarbu zamianował poborcę podatko­
wego p. Grzegerza Ju n g a , głównym poborcą poda­
tkowym dla krajowej dyrekcji skarbowej we Lwowie.

Ś lu b . W Dębicy odbył się dnia 4. bm. ślub 
panny Karoliny Buszkównej, córki komisarza straży 
skarbowej z p. Leonem Knetferem, właścicielem ap ­
teki w Rudniku.

Z łożen ie m andatu. G az. P rze m ysk a  otrzy­
muje z Jarosław ia wiadomość, że p. Jędrzejowicz, 
poseł do Rady państw a z miejskiego okręgu w ybor­
czego Jarosław -R zeszów , złoży tymi dniami mandat 
poselski —  ponieważ komisja weryfikacyjna, z powo­
du wniesionych protestów, zamierza postawić wnio­
sek na unieważnienie jego wyboru.

Spadek. Po śp. Jan ie  Żuraw skim , zm arłym 
z. r. proboszczu w Jezieriue, pozostał spadek, do któ­
rego uprawnionych w zyw l sąd zborowski, aby się 
zgłosili w  przeciągu roku.

Mnzyka w ojskow a 80 pp , w razie pogody 
przygrywać będzie dzisiaj na W ysokim Zamku. P o­
czątek o g. 6 popołudniu.

Na polow aniu wr Mik u U czynię, urządzo- 
nem 4. b. m. dla arcyks. Leopolda Salwatora i jego 
małżonki, ubito jednego niedźwiedzia, a w  dwa dni 
później k ilka dzików.

D zie ln y  Jeździec. Porucznik jen. sztabu p. 
B. R . wyruszywszy 22. lipca o godz. w pół do 4 
popołudniu z R udnika koło N iska konno, stanął we 
Lwowie nazajutrz o god. 4 popołudniu. W  podróży 
zatrzym yw ał się tylko cztery razy po dwadzieścia 
m inut dla popasu konia D roga przebyta wynosi „ ty l­
ko" 22 mil.

Niepokojąca wiadom ość. Z Łom ny donoszą 
do jednego z dzienników^ że państwo Łom na, w  po­
wiecie turezańskim, składające się z dwudziestu i kil- 
kn wiosek, a należące obecnie do księcia Parm y, jako 
spadkobiercy hr. Chamborda, ma być sprzedane P ru ­
sakom, którzy już w tym celu bawili w Lomnie i 
dobra te oglądali. Ze względu, że dziś klucz ten, zna­
komicie adm inistrowany, zatrudnia wyłącznie niemal 
Polaków, wiadomość powyższa jest niepokojącą. Mamy 
nadzieję, iż się nie sprawdzi.

U rzędów  pocztow ych liczy obecnie Galicja 
z "W. K s. Krakowskiem  716.

Zmiany w przepisach o koszen iu  mmi 
dnrn przez nrzędnlków . W i-n  r  Z tg . ogłasza 
rozporządzenie m inisterstwa spraw  wewnętrznych, we­
dle którego dozwolone będzie urzędnikom, od V I. kl. 
djet w dół, n Jeżącym  do politycznej służby adm ini­
stracyjnej, w służbie wewnętrznej, przy pewnych 
z umęczeniem fizycznem połączonych zajęciach urzę­
dowych, nosić —  zamiast surduta uniformowego — 
mniej kosztowny żakiet uniformowy.

N oc św. W awrzońcu, w której atmosfera 
ziemi spotyka się z pasem gwiazd spadających nie 
przyniosła (wczoraj) świetnego widoku pomimo zupeł­
nej pogody. Gwiazd spadało nie wiele. Zapewne spa­
dało więcej w dzień. Pas ten Idzie tą samą drogą, co 
kometa I I I  z r. 1862.

A nstrjackie S tow arzyszenie notarjuszńw
wysłało memorjał do m inisterstwa sprawiedliwości, w 
którym, wskazując na złe materjalne położenie wielu 
notarjuszów na prowincji, domaga się wyłączenia sze­
regu administracyjnych i legalizacyjnych funkcyj z 
zakresu działania sędziów i przekazania takowych no- 
tarjuszom.

U roczysty  obchód w 27 rocznicę stracenia 
na stokach cytadeli warszawskiej 5 członków Rządu 
narodowego, odbył się w sobotę d. 8. bm. o godzinie
8. wieczorem w sali Towarzystwa rękodzielniczej m ło­
dzieży „G w iazda“ w Krakowie. Młodzież zapełniła 
salę,> przystrojoną w godło i znaki narodowe Obohód 
cały, na który złożyły się patrjotyczne śpiewy, de­
klamacje i przemowy, pozostawił w umysłach słucha­
czy niezatarte wspomnienie.

W sa li  .S o k o la "  krakowskiego odbyła się 
onegdaj uczta na cześć zasłużonego prezesa dr. W a­
wrzyńca Stycznia, jako w wilię jego imienin. W iększa 
część „Sokołów" przybyła w stroju sokolim, nie b ra­
kło także strojów narodowych. Przybywającego sole­
nizanta powitano dźwiękami pieśni narodowych, po- 
czem połączony chór „Sokoła" i „Gwiazdy" pod kie­
runkiem p. D eca odśpiewał stosowną kantatę.

O now ych  bnrzach donoszą z okolicy P rze­
myśla i Krasiczyna. Bufza zaw aliła świeżo wyre- 
staurowany dom w Rzeczpolu, własność proboszcza 
w Krasiczynie. W  lasach powyrywała drzewa z ko­
rzeniami —  słowem szkody ogromne.

W ielka burza szalała również w pow. Rzeszow­
skim. Najwięcej ucierpiała wieś Górno. Tutaj orkan 
rozniósł trzy budynki, w sąsiedniej zaś Markowiźnie, 
nowiutką stodołę, tak samo w Rękawie. K ilkaset 
drzew rozmaitej wielkości w yrw ał orkan z korze­
niami.

Zapisy na cele  publiczne. Ś. p. Janusz 
hr. Roztworowski, o któręgo śmierci przed kilku dnia­
mi donieśliśmy, pozostawił oprócz zapisów na rzecz 
rodziny i przyjaciół, następujące legaty na cele do­
broczynne: na kościół W szystkich Świętych, na ko­
ściół św. P io tra i Paw ła, na szpital dziecięcy przy 
ul. A lek san d ra , na rzecz Towarzystwa opieki nad 
ubgiemi matkami i ich dziećmi, na zakład przy ul. 
Żytniej, Akademji umiejętności w Krakowie na wy­
dawnictwo „Słow nika języka polskiego", na budowę 
gmachu Towarzystwa sztuk pięknych w Królestwie 
Polskiem, wreszcie na kasę emerytów warszawskich. 
K ażda z instytucyj wymienionych otrzym ała pe rs. 
3000.

L ojalność Rady szkolnej okręgow ej.
Mamy do zanotowania nowy objaw wielkiego obsku­
rantyzmu i to ze strony takiej, od której najmniej 
tego spodziewaćby się należało. Przed kilku dniami 
otrzymał W ydział powiatowy w  Brzesku odezwę 
z R ady szkolnej okręgowej, pełną urzędowej naga­
ny z powodu, że w czasie tegorocznych popisów 
w szkołach ludowych pozwolił sobie rozdawać przez 
swych delegatów pilniejszym uczniom książeczkę pod 
ty tu łem : „P ieśń o ziemi naszej" W . Pola —  wyda­
wnictwo „Macierzy polskiej". Odezwę tę uspraw ie­
dliwia Rada szkolna okręgowa treścią okólnika, nie­
znanego zresztą dotąd szerszym kołom, a wydanego 
przez Radę szkolną krajow ą z d. 19. marca 1890 
1. 4519, w myśl którego powinno się było dotyczące 
wydawnictwo postarać o aprobatę tej książeczki przez 
wzmiankowaną ■ ładzę, aby jako premia dla mło­
dzieży szkolnej służyć mogła.

Koroną tej odezwy jest jej następujące zakoń­
czenie: „Uwagę tę raczy przyjąć świetny W ydział do 
wiadomości na przyszłość, inaczej narażałby na wiel­
ką odpowiedzialność nauczycieli ludowych, a wreszcie 
samą sprawę oświaty naszego ludu na niebezpie­
czeństwo “ ( s i c !).

Pomijając tendencje poezyj Pola, jako pieśrna- 
rza, a w  szczególności poematu jego „Pieśń o ziemi 
naszej", godzi się zapytać świetną Radę szkolną 
okręgową w Brzesku, ażali w niniejszym przypadku 
słusznie uczyniła zarzut W ydziałowi powiatowemu, 
stojącemu zresztą po za obrębem jej władzy, gdy ten 
działając w najlepszej intencji przy zakupnie dziełek, 
wychodzących z pod stempla „Macierzy polskiej", nie 
przeczuwał, że przepisany przez Radę szkolną alem- 
bik nawet dla poematów Pola będzie stanowczo po­
trzebny.

Cholera. Z Tryestu donoszą: Tutejszy urząd 
morski otrzymał następujące wiadomości o stanie cho­
lery w Indjach : W  Bombaju pomiędzy d. 26. maja 
a 23. czuw ca nie było żadnego wypadku cholery; w 
K alkucie pomiędzy dniem 16. maja a 13. czerwca 
163 w ypadków; w Bengalu pomiędzy d. 2. a 30. 
maja 224 ; w Madrasie pomiędzy d. 15. maja a 12. 
czerwca 2 6 ; w prowincjach centralnych Indyj od d.
9. m aja do 26. czerwca 145 ; w północno-zachodnich 
od d. 14. m aja do d. 14. czerwca 478.

Rocznica u n ii L itw y  z Koroną święconą 
będzie w zakładzie zdrojowo-kąpielowym w Rym a­
nowie w  sposób następujący: W  przeddzień rocznicy 
tj. we wtorek d. 11. sierpnia br. o godz. 6. popo­
łudniu  uczczenie rocznicy wieczorkiem deklamacyjno- 
muzykainym, zakończonym żywym obrazem. W  sam 
dzień rocznicy tj, we środę 12 bm. a) o godz. 6. 
rano pobudka odegrana pzzez miejscową kapelę przed 
domami mieszkalnymi, b) o godz. 10. rano solenne 
nabożeństwo z kazaniem w tymczasowej kaplicy za­
kładowej, c) festyn dziecięcy na łące, który zakończy 
d) uroczysty pochód przez cały zakład. W  razie nie­
pogody odbędzie się zabawa w dworcu gościnnym. 
W e czwartek 13. bm. w dworcu gościnnym o godz. 
5. po południu zabawa dla dzieci, które o ile mo­
żności w ystąpią w strojach ludowych. W  niedzielę 
dnia 16. bm. obchód urządzony staraniem K ółka rol­
niczego ze współudziałem kolonii leczniczej z nastę­
pującym program em : a) o godz. 6. po południu po­
chód z zakładu do K ółka rolniczego, b) uroczystość 
w czytelni K ółka rolniczego, c) oświetlenie zakładu, 
d) bal na dochód K ółka rolniczego. Początek o go­
dzinie 9 wieczór.

N ied zie ln y  fe sty n  w U herskn urządzony 
staraniem stryjskiej „R odziny", pod każdym względem 
powiódł się świetnie. Setki publiczności zjechało tu 
po części koleją, po części powozami, reszta przybyła 
pieszo, poprzedzana muzyką kolejową. —  Ju ż  o godz. 
3 w ystrzały moździerzowe oznajmiły początek zabawy; 
w pięknie udekorowanym ogrodzie obok kasyna, we­
soła grom adka tańczyła, g rała , baw iła się do późne­
go wieczora. Najpiękniejszym punktem program u było 
zwiedzenie parku Z. br. Rom aszkana — prześliczne 
klomby kwiatowe, gazony, aleje, kioski staw iają park 
ten w rzędzie najwspanialszych ogrodów w kraju 
Wieczorem ogród rzęsiście oświetlono lampionami, 
spalono mnóstwo ogni sztucznych i o godz. 10 przy 
pochodniach wyruszono do stacji kolejowej — unosząc 
z przepędzonych kilku godzin jak najmilsze wrażenie

Klnb polski w  Pradze, urządza w  sobotę 
d. 15. bm. w wielkiej sali w Konwikcie wieczorek 
polski na korzyść biednych Polaków w Pradze za­
mieszkałych. W  program wieczorku, prócz wspólnej 
wieczerzy i zabawy z tańcami, wchodzi muzykalno- 
wokalny koncert, przy współudziale śpiewaczki ope­
rowej panny Heleny Towarnickiej, pierwszego teno- 
rzysty król. czeskiego narodowego teatru pana W ła 
dysława Plorjańskiego i kilku pań i panów konser- 
watorjum pragskiego.

Choroby zakaźne grasnją w powiecie rze­
szowskim a mianowicie : ospa w gminach Przewro-
tnem i L u tc z y ; tyfus brzuszny w Przedmieściu czu- 
deckim i w Zgłobniu.

O zam acha m orderczym  donoszą z Nowe­
go Sącza. P . K . Tarsiński, mieszkający przy najlu­
dniejszej ulicy, pod bokiem żandarmerji, tuż koło mie­
szkania starosty, burm istrza i koło gmachu sądowego, 
przyjechawszy z K rakow a o godz. 5., poszedł do m ia­
sta, zkąd gdy wrócił o godzinie w pół do 10., za­
s ta ł okno w mieszkaniu otwarte a sądząc, że sługa 
dla świeżego powietrza zostawiła je otwarte i nie 
przeczuwając niczego, zam knął takowe przed udaniem 
się na spoczynek. Około 1. po północy Tarsiński u- 
czuł przez sen ręce zimne na p ie rs i, zerwał się, a 
usłysz .wszy szelest za szafką, zwrócił się w  tym 
kierunku, lecz tu uczuł kilkorazowe szybkie uderze-

Gdy Lesseps stanął na szczycie sławy, są­
dzili Francuzi, że twórcy kanału suezkiego nie 
może żaden plan zawieść. Zawierzyli mu, gdy 
przyrzekł przekopać Panamę. W krótkim czasie 
złożyła Francja dwa miliardy franków. Inne na­
rody nie dały nic. Łatwo zapalna fantazja Fran­
cuzów pochlebiała sobie, że wielka droga, która 
połączy zachodnią i wschodnią półkulę ziemską, 
będzie dziełem francuskiem.

Znowu stało się inaczej, ale tym razem 
zmiana losu dotknęła sławnego inżyniera. Za­
pomniano o całym szeregu okoliczności, na któ­
re pamiętać należało. Najpierw koszta budo- 
wy były o wiele w y ż sz e , aniżeli pierwotnie 
przypuszczano. Nadto przy samej budowie po- 
prostu roztrwoniono ogromne sumy. Teren nie 
okazał takiej w ytrzym ałości, na jaką liczono. 
Setki milionów przepadło przy zniżce kursu. 
Krótko m ów iąc, zużyto cały olbrzymi kapitał 
akcyjny, zanim ukończono wstępne roboty, które 
miały przekonać o możliwości wykonania zamie­
rzonego dzieła. Roboty dalsze musiano powstrzy­
mać, a wszystkie sumy, które złożyli drobni ka­
pitaliści francuscy, przepadły.

Czy dalsza budowa przekopu panamskiego 
zostanie na nowo podjętą, —  trudno przewidzieć. 
Korzyści, jakie to dzieło światu przynieść miały, 
okazują się obecnie mniejsze, aniżeli w pierwszej 
chw ili przypuszczano. Prawda, że skrócenie dro­
gi będzie znaczne, znaczniejsze nawet aniżeli 
uzyskane kanałem suezkim. Róg południowej 
Ameryki zmusza do daleko większego okrążania 
aniżeli Przylądek Dobrej Nadziei. Drogę do brze­
gów zachodniej Ameryki skróciłby kanał panam- 
ski z Europy do Valparaiso o dni 4, do Iquique 
o 10, do Callao o 14, do San Francisko o dni 21 
podróży parostatkiem.

Jeszcze większe skrócenie czasu podróży 
miałoby miejsce na drodze z wschodniej do za­
chodniej Ameryki, bo z New-Yorku do San- 
Francisko o 31 dni, do Iquique o 24 dni. Ró­
wnie bardzo szłusznie liczono, że podróż między 
wschodnią Ameryką a wschodnią Azją i Austra- 
Iją wiele zyska na czasie. Błędnem zaś było 
przypuszczenie, że droga z Europy do wscho­
dniej Azji i Australii przez kanał panamski 
w krótszym czasie będzie mogła być przebytą. 
Przeciwnie, dla Europy droga przez morze czer­
wone jest zawsze korzystniejszą. Pochodzi to 
głównie stąd, że leżące przy tej ostatniej drodze 
kraje, jak Indje, archipelag Sunda, w ogóle 
wschodnia Azja i Australia przewyższają zacho­
dnie brzegi Ameryki pod względem urodzajności 
ziemi, obrotu handlowego i zaludnienia. W za­
chodniej Ameryce znajduje się tylko wazki pas 
ziemi urodzajny i zamieszkały. Niedaleko bowiem  
brzegów wznoszą się puste sk a ły : Kordyliery i 
Andy. W ielkie zaś amerykańskie obszary żyznej 
ziemi leżą wszystkie na wschodzie. Ztąd należy 
wnosić, że ruch na kanale panamskim będzie o 
wiele słabszym aniżeli na kanale suezkim, zw ła­
szcza ruch okrętów europejskich. Dla Ameryki 
ma on wielkie znaczenie; temu zaprzeczyć nie­
podobna. I to właśnie jest przyczyną wielkiej 
zazdrości, z jaką Stany Zjednoczone spoglądały 
fia rządy francuskie w amerykańskim kanale. 
Zamierzano nawet team wielkiemu przedsięwzię­
ciu zrobić konkurencję kanałem Nicaraguy, co dla 
olbrzymich kapitałów amerykańskich nie jest 
rzeczą zbyt trudną.

Otóż wszystkie te nieprzyjazne okoliczności 
złamały siły Lessepsa. W ydział, wybrany do zba­
dania całej sprawy, oświadczył, że jest niemo- 
źliwem zebrać dostateczne środki materjalne do 
ukończenia kanału i dlatego należy dalszyeh prac 
zaniechać. Obliczył ou, że potrzebaby jeszcze 900 
milionów franków i 8 lat czasu do skończenia 
budowy. Inni, mniej pesym istycznie usoosobieni 
sądzą, że wystarczy 562 piilionów franków. N ie­
stety i tej sumy brakuje.

Tymczasem koncesja udzielona przez Stany 
Panamy kończy się z dniem 31. stycznia 1893. 
Zjednoczone Stany spodziewały się, że albo Pa­
nama, naturalnie pod ich protektoratem, sama 
poprowadzi dalej budowę, lub też oni za byle 
jaką drobnostkę kupią rozpoczęte dzieło i po­
stąpią z nim podług swojej woli. Ale Francuzi 
ich ubiegli. Inżynier W yse, ten sam który obli­
czył potrzebny jeszcze kapitał na 562 milionów 
Iranków, uzyskał od Stanów Kolumbii, do których 
Panama znowu się przyłączyła, przedłużenie kon­
cesji do 31. stycznia 1903. Zachodzi więc pyta­
nie, czy irn żiiwem jest utworzyć europejskie to­
warzystwo, któreby aktywa zbankrutowanego to­
w a rzy sk a  pm am skiego zakupiło i dokończył" 
budowy? Ncyrawdopodobnem  jest, aby rządy 
europejskie zechciały przyjść z pomocą materjal- 
ną. Mogłoby więc powstać tylko prywatne to­
warzystwo, które w każdym razie żądałoby, aby 
kanał był neutralnym.

Pomimo to jednak Lesseps musi odpowia­
dać przed sądem śledczym. ’ Musi się poddać 
dochodzeniu, czy olbrzymie bankructwo spowodo­
wała tylko lekkomyślność, czy też karygodne po­
stępowanie.

Z  T o r ^ - l s i r L - c L -
~W ostatnich czasach położenie rzeczy w Tonki- 

nie znacznie się pogorszyło. Korsarstwo chińskie zno-

przez
A dolfa C henevićre.

(Ciąg dalszy).

XIV.
O tem wszystkiem Margerat nic nie wie­

dział ; w iedział tylko, że jego przyjaciel przyje- 
dzie i pewnie Renee przyjmie go serdecznie.

Potem m yślał o sobie, — o swym pojedyn­
ku, żałując, że z powodu takiej drobnostki Renee 
odjedzie.

Przyzwyczaił się zajmować nią i było
mu z tern dobrze, bo też teraz często po­
wtarzał:

—  Tak, będzie mi jej brakowało !
—  Bah ! przez dwa lub trzy dni, nie 

więcej (
Żadne chyba uczucie męskie nie jest pra­

wdziwsze !
Prawda, kobieta jest nam moralnie i du­

chownie niezbędną; ona nad nami ma wielką 
m oc; wzbudza w nas wszystkie możliwe uczucia; 
od sympatji aż do namiętności.

To też nikt nie ma prawa dziwić się, mówiąc 
o m iłości bliźniego.

—  Jak można kochać tę kobietę?...
Albo:

ffu się rozpanoszą i mąci spokój ledwie z tyloma o- 
fiarami okupiony w  pięknej kolonii Ju liu sza  Ferryego.

Oto ponury obraz, odmalowany w  J u stice , or­
ganie Henryka Clem enceau:

„Tu, kolumna francuzka, złożona z 400 ludzi 
zaopatrzonych w karabiny pospiesznie strzelające, za­
wdzięcza ocalenie swoje tylko parowej łodzi działowej, 
która przypiekiem  znalazła się w pobliżu. Kolumna 
powraca przez rzekę, podejmuje w należytym porząd­
ku odwrót, wszakże pozostawia krajowców, których 
powinna była opieką otoczyć, dzikiej wściekłości kor­
sarzy. Krajowców m asakrują. Nieco dalej musi poru­
cznik Giifard, atakujący z siedemdziesięcioma tyralie­
ram i silniejszą daleko bandę korsarzy, przedsiębrać 
piekielny szturm na bagnety, ażeby uratować swoich 
rannych. Tam znowu plądrują wieś chrześciańską, 
mordują jej mieszkańców, którym z pomocą przyjść 
niepodobna.

„Z samego serca Tonkinu, z pewnej wsi w pro­
w incji Hannoi, sygnalizują pojawienie się bandy trzy­
stu rozbójników chińskich. W ysyłają naprzeciw niej 
milicję, która ich rozprasza. Tu i owdzie operacje u- 
dają się przecież : porucznik Peltier oswobadza wieś
od korsarzy ; major Berguinous rozpędza kilka band 
ich w  okolicy D ong-Y an.

„Mimo tego rozgoryczenie w zrasta powszechnie. 
Po obu stronach walka wre z okrucieństwem. Nasi 
tyralierzy naśladują Chińczyków, doprowadzeni przez 
nich do ostateezności. Każdemu trupowi, a nawet ra ­
nionemu odcina się pospolicie głowę i nasadza na 
włócznię. W idzieliśm y całe aleje, wysadzane takiemi 
trupam i. W  H unchua korsarze wydobyli zwłoki żoł­
nierzy francuzkich z grobów, poodcinali im głowy i 
porozwieszali gnijące czaszki na drzewcach bambu­
sowych.

„Ależ to wojna ! zawołacie, czytając te opisy. 
Tak, niestety, prawdziwa wojna, wojna na śmierć i 
życie. Potrzeba mieć odwagę przyznać się do tego. 
Zadługo już opowiadają nam te dzikie historje, za- 
długo już E s ta fe tte , organ p. Ferryego, tonkińskich 
brygantów porównywa z rzezimieszkami paryzkimi 
ISie prawda —  ludzie tamęi nie są złodziejami z po­
wołania. J tż e li zwłoki F rancuza wygrzebują, jeżeli 
walecznie w deszczu kul giną, jeżeli na publicznym 
placu w  oblicze kata  patrzą śmiało, to widać, że coś 
więcej pali się w  ich piersi od żądzy łupieży."

Tu przeprowadza J u stic e  surową krytykę opisu 
naocznego św iad k a , przesłanego z H ai Phong do 
Tempsa. Gdyby tenże pojawił się w piśmie opozy- 
cyjnem, możnaby mniemać, że naszpikowany je st ten­
dencyjną przesadą. Opisuje on podjętą w pierwszej 
połowie czerwca wyprawę pułkow nika Domine do wy­
spy Deux-Songs. W yprawa, mimo że na jej czele 
sta ł bohater, nie powiodła się skutkiem —  ja k stw ie r- 
dza półurzędowy Tem ps —  braku karności, sięgają­
cego od szczytu aż do najniższych w arstw  dzisiejszej 
adm inistracji Tonkinu.

W ypraw a pułkownika Domine opartą była na 
w spółdziałaniu wojsk m arynarskich, straży celnej, m i­
licji i ochotników. Do powodzenia brakło tylko jedne­
go : jednolitości działania. Obóz oszańcowany Chiń­
czyków m iał być d. 13, czerwca ze wszystkich bo­
ków zaatakowany, z trzech stron przez siły lądowe, 
z czwartej przez parowiec „Łe P luv ler.“ Parowiec 
ów przybył o 36 godzin za późno : korsarze mieli
czas do wygodnej ucieczki przez powstały skutkiem 
opóźnienia wyłom w linii atakującej.

K olum na francuzka udała się teraz w kierunku 
pasma gór Nam-Mao, kędy zetknąć się m iała z ko­
lumną majora Raifanela, ciągnącego w 450 ludzi z 
D ong-Tricu. Ale d. 15. czerwca RafGnel zaskoczony 
został w lesistej okolicy przez Chińczyków. Tyralierzy 
dowodzeni przez trzech podoficerów francuskich, wy 
ginęli. Chińczycy wpadli na tabor z żywnością i am u­
nicją, splądrowali go i znikli bez wieści.

Konieczność zorganizowania nowej poważnej wy­
prawy, która położyłaby kres anarchii panującej w 
Tonkinie, uznają wszystkie organa opinii publicznej 
we Francji.

Ironiia mieism 1 mmi
Lwów dnia 11. sierpnia.

Zapiski osob iste. K s. K ardynał Dunajewski 
wyjechał onegdaj popołudniu do Biały.

Komendant krakowskiego korpusu jenerał Krieg- 
ham mer powrócił ze Szlązka.

Prof. W ład. W szelaczyński, wyjechał wczoraj 
na krótki czas do Tarnopola i w  okolicę, celem odwi- 
dzenia swej rodziny zamieszkałej na Podolu.

Antoni hr. W odzieki, zastępca członka W ydzia­
łu  krajowego, objął z dniem dzisiejszym zastępstwo 
departamentu drogowego w miejsce p Edw arda Ję -  
drzejowicza, bawiącego na urlopie do końca bieżącego 
miesiąca.

Rom an Kochanowski, powszechnie znany, i ce­
niony artysta-m alarz, otrzym ał w  tych dniach na 
wystawie międzynarodowej sztuk pi ;knych w Londy­
nie dyplom honorowy za płótno, przedstawiające k ra j­
obraz polski.

M ianowania. R ada szkolna krajowa zamiano­
w ała Jędrzeja Olszańskiego w Posadzie sanockiej, Mi­
kołaja Stetkiewieza w Poznance hetmańskiej, L udw i­
ka Ambrożego Śnieżka w W ulce sokołowskiej, A le­
ksego H ajdukiew icza w  Zadniszówce, F ilipinę Mi- 
sińską w Podmojscach stałym i nauczycielami.

— Jak można jej nie kochać?
Margerat rozmyślał o tem wiele, a ponie­

waż został zawiedziony w m iłości, zrezygnował 
do seeptyzrau, który już nie stara się tłómaczyć 
ale poprostu potwierdza.

Potwierdzał więc, że Paw eł i Renee byli 
stworzeni do kochania się wzajemnego, nie po­
tępiał ich przeto, lecz żałował. Spodziewał się 
ich szczęścia, pytał sam siebie, czy to przez 
przyjaźń nie czuł dotąd żadnej zakazanej miłości 
dla Renee.

Lecz nie, ta kobieta zachwycająca, nie była 
jednak tą, którąby on m ógł kochać.

W reszcie pewnego dnia, około czwartej po 
południu usłyszał szybkie kroki i głos Paw ła; 
serce Leona żywiej zabiło.

B ył to rzeczywiście Seryieres, zawsze mło­
dy, przystojny, żywy — lecz smutniejszy —  z 
wyrazem twarzy więcej myślącym.

Nie wiele było słów na przywitanie — 
wzruszenie zamknęło przyjaciołom usta —  lecz 
ich wzrok stokroć więcej wyrażał niżeli zwykłe 
słowa.

Potem mówili o pojedynku, o pracach Pa­
wła, jego biedach, lecz to wszystko głupstwo. Pa­
w eł chciał, żeby mu mówiono o Renóe, której 
jeszcze nie W dział.

Zobaczyż on ją?
Z niecierpliwością też człowieka kochają­

cego, chciał natychmiast wiedzieć o wszystkiem, 
pytał bez ustanku nie czekając odpow iedzi; prze­
chodząc z optymizmu do zniechęcenia — kończył 
w szystkie swoje zdania tymi tylko słowy :

— Cóż mam robić? Radź mi.

Margerat, choć go rozumiał dobrze, miał 
ochotę śmiać się i kpić, a nie radzić.

Nakoniec oburzył się:
— Bojaźniś z ciebie! Idź, zobacz ją, po­

wiedz jej że ją kochasz, a jutro, po zawartej zgo­
dzie, przyjdźcie do mnie... To będzie wasza po­
ślubna wizyta.

Servieres, pełen nadziei, pobiegł do hotelu 
gdzie mieszkała R en ee ; przed drzwiami opano­
wał go strach. Jakże wejść? Czy się zameldo­
wać ? Napisać do Renee, czy też prosić o przy­
jęcie u pana de Sim ont?

Stał skamieniały, wachając się, nie wiedząc 
co czynić —  wtem wyszedł jakiś służący.

Na wszelki wypadek zapytał go, czy pani 
Servieres była u siebie.

— Tak panie — odparł Włoch, numer 37.
Paw eł jednym  zamachem wbiegł na schody,

przed drzwiami znowu stanął. Tu słyszał dobrze 
znany mu głos, śpiewający do snu dziecięciu. 
Czuł, że mu brakowało siły.

W reszcie zapukał nieśmiało.
— E n tre e  —  odpowiedziano...
Paweł, oparł się o mur, nie śmiejąc usłu­

chać. Zdawało mu się, że ktoś się zbliżał, chciał 
uciekać ; lecz został, przykuty, ogłupiały.

Wówczas drzwi się otworzyły i ukazała się 
R-nee... prosta, z głową odrzuconą nieco w tył, 
z powodu dziecięcia, które swym ślicznym  zło­
tym puszkiem opierało się o twarz matki.

Jednem spojrzeniem Paweł ujrzał i zachwy­
cił się tym obrazem.

W szystkie wspomnienia, wyrzuty, pragnie­
nia stanęły mu przed oczyma i zbiegły się do

serca, jako ptaszki do gniazda. Stał jako kocha­
nek, jako mąż, jako ojciec — wyciągnął ręce.

Już był czas ! Renee — zbladła; oczy jej 
rozwarły się szeroko, potem nagle przymknęły, 
i Paweł spostrzegł, że się chwiała jak wysmukła 
wiorzba nad wodą. Rzucił się chwytając jedną 
ręką dziecko, drugą obejmując Renóe; tak ją do­
niósł do fotelu.

On stał, podziwiając żonę i dziecię, które 
swym ciężarem sprawiało mu zupełnie nową, n ie­
zmierną radość.

Bebe było grzeczne — bez najmniejszej 
obawy bawiło się w ąsam i ojca, głaszcząc mu 
twarz.

N agle p rz y c isn ą ł ją Paweł do p ie rs i, śc i­
sk a jąc  i cału jąc. M aleństw o  p rze s trasz o n e  zaczęło  
krzyczeć.

Renee się zerwała
— Daj m i ją l Oddaj mi ją! — zawołała 

głuchym  głosem .
Porwała dziecko i pobiegła do drugiego 

pokoju, potem wróciła sama.
W y p ro sto w a ła  się przed mętem i zapy­

tała g o :
—  Czego żądasz?
—  Voyons Renee, moja droga Renee — 

zaczął młody człowiek czułym głosem.
— Zostaw mnie. Twoja metresa umarła 

i to cię nudzi. Szukaj sobie innej, znajdzie się 
prędko, lecz nie myśl, że ja ją zastąpię! N ie! 
naprawdę, to nie podobna, co mi przyszedłeś 
ofiarować! Powiedziałeś sobie: „Jestem bez ko­
biety, wezmę moją żonę na kilka dni“. To szka­
radne !

nia ostrem narzędziem (dłutko od rzeźbienia jego w ła ­
sne, skradzione mu przed miesiącem, a teraz pozo­
stawione przez zbrodniarza), począł więc krzyczeć, lecz 
w  tej chwili rozległ się strzał, a T arsiński ugodzony 
został kulą w piersi, która przeszła szczęśliwie, nie 
naruszając płuc. Zanim sąsiedzi się zbiegli, morderca 
um knął i do tego czasu nie zdołano go odkryć. Śledz­
two jest w toku. Niezwykłe zdarzenie w tak małem 
mieście, jak  Nowy Sącz, wywołało senzację i słuszne 
użalanie się na nieporządki i brak bezpieczeństwa w 
mieście.

O zuchw ałej zbrodni donosi Kur. W a 's z . 
Pod nr. 78, w alejach Jerozolimskich zamieszkuje 
rodzina H arzew skich. G ł wa tej rodziny, Józef H a- 
rzewski, poddany austrjacki, od 25 la t zajmujący się 
w porze letniej spławianiem drzewa, padł ofiarą zu­
chwałej ?brodni. Jako  retm an popłynął teraz N arw ią 
i podczas postoju w okolicach Łomży został zamor­
dowany. Mordercy, jak  stwierdziło przeprowadzone 
doraźne śledztwo, w liczbie 12 przypłynęli w nocy na 
tratw ę i ubezwładnili kilku śpiących flisaków. N a­
stępnie obudziwszy Harzewskiego, zażądali wskaza­
nia, gdzie ukrywa pieniądze. Biedny retm an oddał im 
całą posiadaną gotówkę w kwocie paruset rubli. To 
jednak nie zadowolniło rabusiów i pomimo próśb nie- 
scczęśliwego, aby mu darowano życie, co słyszeli 
związani flisacy, H arzew ski został zamordowany. 
Dzięki energicznemu śledztwu, 7 uczestników zbro­
dniczego napadu już się znajduje w rękach spraw ie­
dliwości.

S z p ie g . Podejrzane indywiduum aresztowała 8. 
b. m. policja czerniowiecka, w osobie niejakiego E u ­
zebiusza Stanaftiewicza, który w towarzystwie rzeko­
mo swego kuzyna Imozefia Stanaftiewicza przybył 
przed pięciu tygodniami do Czerniowiec i osiedlił się 
na Klokuczce, nie mając żadnego zatrudnienia. Czerń. 
G az. Polsku pisze, że od dłuższego czasu kręcił się. 
on po okolicy, a specjalnie interesowały go mosty na 
P rucie, miejski i kolejowy. B adał też bardzo szcze­
gółowo ich budowę. P rzy aresztowanym znaleziono 
bardzo wiele rosyjskich listów i notatek, cały pakiet 
rosyjskich obrazków świętych i znaczną sumę sre­
brnych pieniędzy. N a inspekcji policyjnej podał on, 
iż jest Rosjaninem, atoli więcej nie można było do­
wiedzieć się od niego. Stanaftiewicz prezentuje się 
wcale inteligentnie i w łada językam i: rosyjskim, ru ­
skim, rum uńskim , angielskim, francuskim a nawet 
włoskim i hiszpańskim. Tak przynajmniej sam on 
twierdzi. Oddano go sądowi karnemu z powodu po­
dejrzenia o szpiegostwo na rzecz Rosji.

O M ila n ie . W  niedzielę wieczorem rozeszła się 
po Paryżn nagle pogłoska, iż Milan serbski uległ 
jakiem uś wypadkowi i że jest ciężko ranny. M a łin  
i E d a ir  doniosły, że było to samobójstwo, którego 
Milan m iał się dopuścić z powodu strat, poniesionych 
przez grę w karty. Wiadomość ta  jednak okazała się 
fałszywą. Milan używa pełnego zdrowia i... rozrywek 
paryskich.

B andytyzm  na B ałkan le. „Ajencja H ava- 
s a “ donosi ze Stambułu, że rozbójnicy tureccy po­
chwycili i uprowadzili w góry niejakiego Raymonda, 
obywatela francuskiego, wraz ze służącym. Okupu 
zażądali 115.000 fr. Ambasador hr. Montebello po­
czynił już odpowiednie kroki u Porty.

M imowolne zabójstwo. Z Łodzi donoszą 
pod dniem 6. bm.: Do ogrodu posesji podmiejskiej 
w Nowem-Rokiem, do fabrykanta cegły Krauzego 
należącej, o godz. 2. po południu zakradło się trzech 
wyrostków „na gruszki". Spostrzeżeni przez ogrodni­
ka na gorącym uczynku objadania drzew z owocu, 
złodzieje ci dość opieszale opuścili ogród wypędzeni
przez jego dozorcę, aby jednak niebawem powrócić 
już w liczniejszym zastępie 12 ludzi. Rzecz jasna, 
ie  jedon ogrodnik nie był w  otanio ełnwić oporu ta ­
kiemu gromadnemu najściu, tembardziej, że napast­
nicy jęli obrzucać go kamieniami. W tedy słusznie 
zatrwożony sadowy zaalarm ował właściciela napad­
niętego terytorjum  p. Krauzego, który wspólnie z nim 
wybiegł naprzeciw rzezimieszkom, uzbrojony w  re­
wolwer. Pochamowani w zapędzie i nieco ostudzeni 
w apetycie na cudze gruszki, widokiem broni zło­
dzieje pierzchnęli hurm ą, p. K rauze zaś dla ostate­
cznego odebrania im chętki ponownego najścia wy­
strzelił za uciekającymi w powietrze, kiedy ci prze­
kroczyli już byli parkan z desek, okalający ogród
cały. Nieszczęście przecież mieó chciało, że jeden 
z dwunastu, 2 1 -letni robotnik Niemiec, ciekawszy snąć 
od innych, pragnąc zapewne zobaczyć, co też po ich 
ucieczce broniący się właściciel i dozorca ogrodu
uczynią, w chwili strzału danego przez p. Krauzego, 
zajrzał w łaśnie przez szczelinę w parkanie; kula 
przebiwszy w tem miejscu cienką deskę na wylot, 
ugodziła chłopaka w samo czoło i położyła go tru ­
pem na miejscu.

Nowa katastrofa kolejow a. Pod D arid - 
stadtem w F inlandji, zderzył się onegdaj pociąg po­
cztowy z pociągiem wojskowym. Jeden wagon pakun­
kowy i dwa osobowe z pociągu wojskowego, zt stały 
zburzone. Zginęło 2 żołnierzy, a 48 rannych, między 
nimi wielu bardzo ciężko.

Z Poznania donoszą, że w  Górczynie, wsi pod 
Poznaniem, zm arł znany w szerokich kołach społe­
czeństwa, gospodarz J a n  Palacz, w wieku 80 la t ży­
cia. B y ł to człowiek, niezwykły, wzór polskiego ohło- 
pa-gospodarza, który „nie z soli, ani z roli, ale z tego, 
co boli", ze skromnych warunków dorobił się znaczne­
go majątku i s ta ł się wielce pożytecznym członkiem 
spłoi czeństwa, któremu wytrwale służył przez całe 
życie. Jako  syn gospodarza wiejskiego, otrzym ał po 
ojcu 50 morgów ro li; pilnością, oszczędnością i oglę-

Servieres spokojnie w ysłuchał i jeszcze spo­
kojniej powiedział:

— Mylisz się!
— Ja wiem, ja wiem — zaczęła znowu — 

nic sobie nie wyrzucasz; ona była uczciwą. Nie 
było żadnego stosunku między wami; tego się 
nie przyznaje. Elegancki człowiek może oszu­
kiwać żonę, swoją żonę, ale znieważyć inną, 
nigdy! Czy pójdziesz nakoniec? Nie chcę cię już 
widzieć więcej w życiu.

— Słuchaj — przerwał teraz Paweł uro­
czystym głosem . — Możliwe, że jesteś nieprzy­
tomną, więc ci przebaczam. Lecz jeśli twoje po­
żegnanie jest nieodwołalnem, to znaczy, żeś mnie 
nigdy nie koebała, wówczas pogardzam tobą 
i nie żałuję ciebie!

Renee uczyniła ruch obojętny.
— Czekaj —  ciągnął Paweł, zapalając się 

więcej. — Przysięgałem  ci, że między mną a tą 
kobietą nie było nic, nic, czegoby żona nie mo­
gła przebaczyć. Nie chcesz mi wierzyć?

— N ie ! nie !
— To dobrze. Niech się z tobą dzieje co 

chce; nie zobaczymy się więcej, soitl Tylko...
Młody człowiek zbliżył się i położył ręce 

na żony ramionach, przykuwając ją do miejsca.
—  Tylko masz córkę, która jest i moją 

również, która pochodzi o d e  m n ie ,  nieprawdaż 
uczciwa kobieto — mówił wysilając donośny głos 
z ironii i złości. — Ona będzie zawsze o tyle 
moją o ile i twoją. Są sędziowie, którzy rozłą­
czają tych, którzy się już nie kochają. Oni zadecy­
dują między nami. A d ie u .

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 12. Sierpnia 1891.

dnością powiększył majątek dziesięciokrotnie, a mimo 
to m iał czas jeszcze we wszystkich pracach obywa 
telskich jak  najgorliwszy brać udział. W  roku 1848 
był w obozie, a następnie był członkiem L igi naro­
dowej. Odtąd też poświęcił się pracy organicznej ca- 

łem  sercem, uważając jako najlepszy środek odro­
dzenia społeczeństw a B ył posłem na sejmie pruskim ; 
założycielem i długoletnim kierownikiem, bo przez lat 
25, kółka rolniczego w Górczynie. W  agitacji wybor- 
czej bardzo wybitny b ra ł udział, jeździł od wsi do 
wsi, zakładał komitety i kasy wyborcze, jednał zwo­
lenników dla kas pożyczkowych, był członkiem Rady 
nadzorczej Banku włościańskiego, zasiadał w komite­
cie wyborczym powiatu zachodnio-poznańskiego i był 
delegatem na prow. komitet wyborczy — słowem nie 
było sprawy publicznej, którąby się nie był zajmował 
chętnie i gorliwie. W ielki też miał mir i poważanie, 
wśród włościan i gospodarzy w okolicy Poznania i 
wszyscy u niego, jak u ojca rady zasięgali. Jakżeż 
odbija postać tego wielkopolskiego wieśniaka, od tych, 
którzy swe majątki o kilku tysiącach mórg rozległo­
ści, oddają dobrowolnie N iem com ! Cześć jego pa­
mięci !

W  czyjoj s p r a w ie ?  K apitan angielskiego 
parostatku „Tangier“, Kennet Pritchard, opowiada, 
że podczas ostatniej rewolucji w Buenos-Ayres, znaj­
dując się pewnego wieczoru nad brzegiem morza, 
pochwycony został przez żołnierzy i odprowadzony pod 
konwojem do arsenału, gdzie wręczono mu karabin z 
kilkudziesięcioma nabojami i rozkazem udania się 
natychmiast wraz z żołnierzami na pole bitwy. Przez 
trzy godziny znajdował się w ogniu i walczył z in ­
nymi. Gdy następnie zmieniono go i postawiono na 
straży, kapitan korzystając ze sposobności rzucił się 
do ucieczki. Ale zaledwie ubiegł bilkanaście kroków, 
nsłyszał nad swa głową swist kaitaczów i zobaczył 
przed sobą armaty. Jedyny środek pozostawał mu 
schować się w rowi,; napełnionym wodą. Po upływie 
pół godziny strzały ustały i wtedy k; pitan pędem 
puścił się do brzegu i dopadł swego statku. B ił się 

' jak stary żołnierz, wystrzelał wszystkie naboje, mimo 
to dotychczas nie wie, po czyjej stronie w alczy ł: re
pnblikanów, czy monarchistów ?

Szyzma a zabytki sztoki. Archirej podol­
ski Dym itr jest zarazem przewodniczącym w tam e­
cznym gubernialnym historyczno-statystycznym komi­
tecie i ma przedewszystkiem obowiązek konserwowa­
nia zabytków sztuki i starożytności po cerkwiach. Te- 
mi dniami, na posiedzeniu komitetu, przemówił ar- 
cbijeręj podolski w te słowa ; „"W kościołach katoli­
ckich —  rzekł najprzewielebniejszy władyka —  ar - 
cbiwa kościelne są w najlepszym s ta n ie ; różnorodne 
starożytne przedmioty : obrazy, sprzęty kościelne itd.
są -umieszczane na najokazalszych miejscach. Co się 
tyczy zabytków prawosławno-rosyjskich, to i najcen­
niejszych dokumentów i najoryginalniejszych pamiątek 
przeszłości przychodzi zwykle szukać pod warstwam i 
odwiecznego kurzu i wszelkiego śmiecia, gdzieś w 
składach cerkiewnych, na strychach konsystorjalnych, 
na dzwonnicach i w ogóle w miejscach, dokąd wcale 
nie sięga oko ludzkie. Często się zdarza, że szczegól­
niej żarliwe w rzeczach wiary osoby stanu ducho­
wnego, znalazłszy przypadkowo cenne akty, lub inne 
zabytki przeszłości, niszczą takowe rozmyślnie. Tak 
uczynił naprzykład ihumen pewnego monasteru wo­
łyńskiego, należącego niegdyś do un itów : kazał w rzu­
cić do rzeki nadzwyczaj bogate archiwum klasztorne 
jedynie tylko dlatego, iż odnosiło się ono do czasów, 
kiedy monaster był jeszcze unickim. Zdarza się ró­
wnież, że duchowni nasi, w chęci oszczędzenia ja ­
kich przedmiotów z inwentarza cerkiewnego, używa­
ją  w ich miejsce takich zabytków starożotności, które 
w oczach archeologa mają niezwykłą wartość. Przy 
wizytacji pasterskiej pewnej cerkwi w gubernii wo- 
roneżśBSJ (obecny w ładyka podolski był poprzednio 
władyką woroneżskim), zwróciłem uwagę na ewan­
gelię z czasów Piotra Wielkiego i wyraziłem swe za­
dowolenie, iż cerkiew posiada przedmiot tak wielkiej 
wartości. — Myśmy mieli ewangielię jeszcze staro- ( - - i
żytniejszą — rzecze na to paroch -  z czasów cara 1 znanej śpiewaczki', odbędzie się w niedzielę w K ry- 
Aleksego, ale daliśmy śp. poprzedniemu parochowi do mcy. K oncert urządza p. W roński, nie ulega wątpii- 
trumny. aby nie użyó w tym celu nowej ewangelii.” wości, że utalentowana śpiewaczka i w K rynicy od- 
Zdanie archijereja prawosławnego o poszanowaniu du- mesie sukces. A by wybrednych gości kąpielowych 
chowieństwa katolickiego dla zabytków sztuki, wypo- zadowolić, trzeba i pięknie śpiewać i „um ieć” śpie- 
w iedziane w czasach dzisiejszych i to w Kamieńcu wać, a pana W olska posiada i tę zaletę.
P odolsk im , jest do pewnego stopnia satysfakcją za te ______

prócz listów i wierszy była Matka Boska na blasze, wystawy złoży komisja wystawowa, w której sk ła d . lu d z i, k tó rzy  dziś k ie ru ją  losam i Serbii, i spo- 
tudzież przeszło 100 złr. różnemi banknotami. [wchodzą pp. Ignacy Giiroiński, Konstanty P aw lików -j dziew a s ię , że k ró l z odw iedzin  sw ych w P e te r-

Z m n r l i .  Józefa z Jezierskich Kutowiczowa, 
zm arła w Rzeszowie w 74 r. życia.

W  Śleczynie, w powiecie kutnowskim, Klemens 
Sucliorski, właściciel dóbr, szanowany w szerokich 
kołach ziemianin, w 49 r. życia.

J a n  Adolf Smoleński, b. dowódzca wojsk pol­
skich z r. 1863, zm arł w Będz emyślu w 55 roku 
życia,.

Teofila Żeglikowska, obywatelka m Krakowa, 
przeżywszy lat 72, zm arła d. 9 bm.

Antonina Grzębska, żona profesora wyższej 
szkoły realnej w Krakowie, przeżywszy lat 45, zm ar­
ła  8 bm.

W  Grodzisku pod Pleszewem zm arł Sylwani 
Taczanowski, w wieku lat 89. Zmarły b ra ł czynny 
udział w bojach r. 1830 i 1863. W  roku 1831 do­
służył się stopnia rotmistrza, a za waleczność otrzy 
m ał krzyż „Y irtuti m ilitari”. Przed kilku miesiącami 
sędziwy weteran obchodził jeszcze piękną rocznicę 50- 
letniego jubileuszu małżeństwa.

W  Rlasztorze 0 0 .  Zmartwychwstańców w R zy­
mie, dnia 8 bm., ks. Józef Hube, urodzony 1806 r. 
w W arszawie, gdzie był profesorem uniwersytetu, a 
w czasie wybuchu powstania 1831 r. podpułkowni­
k om  gwaidji honorowej. W  roku 1936 przyłączył się 
Bogdana Jańskiego, Kajsiewicza i Semeneńki i wspól­
nie z nimi da ł początek Zgromadzeniu Zm artwych­
wstania Pańskiego, ktorego był przełożonym general­
nym od r. 1848 do 1855, Przeżył la t 8 5 .

Henryk Litolff, pianista i kompozytor, zm arł 
tem i dniami w Paryżu w 91 r. życia. Urodzony w 
Londynie, kształcił się następnie pod kierunkiem Mo- 
schelesa. Po kilkuletnim pobycie w Paryżu otrzymał 
posadę kapelmistrza teatralnego w W arszaw ie, którą 
zajmował od r. 1841 do 1844, poczem osiadł w Brun- 
szwiku. Przed kilku laty pizeniósł się znów do P a ­
ryża. Jego spuścizna kompozytorska składa się z utwo­
rów salonowych, czterech koncertów fortepianowych z 
orkiestrą, koncertu skrzypcowego, opery „B raut von 
K y n ast” i operetki „Abelard i H eloiza”.

W  Paryżu zm arł główny krytyk teatralną F i­
g a ra  A ugust Yitu. Powodem śmierci była wada ser­
cowa. Vitu był krytykiem życzliwym a sumiennym. 
Nieraz życzliwość ta przechod iła  u  niego w zbytnią 
pobłażliwość i to zjednało mu w Paryżu opinię na jła ­
godniejszego krytyka teatralnego. I  on m iał jednak 
pewne punkta, co do których był twardym i n ieubła­
ganym aż do niespraw iedliw ości: były to „Theatre 
librę" i dramat realistyczny.

StuU powietrza. Przez całą dobę mieliśmy 
pogodę.

Barom etr stoi w mierze.
S tan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 764 mm.
Prognoza na dobę d. 11. sierpnia (od północy 

do północy): W iatr będzie co do kierunku połudn.- 
zachodni, co do siły słaby (1— 2); średnia tem pera­
tura doby podniesie się do - |-2 0 “C, stan nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza pozo­
stanie około 6 5 % , opadu nie będzie. Pogoda.

J n t r o ,  dnia 12. sierpnia : św. K lary  P . __
—  św. Jewdokima.

ski i ks. Nehrebecki, ocenę z wystawionych przedmio­
tów. Zar.izem podaje sekretarjat Tow. do wiadomości, 
że włościanie obecni przy zamknięcia wystawy będą 
obdzieleni pszenicą gółką regenowaną, żytem szam- 
pańskiem itp. nasionami na ile wystarczy ofiarowana 
na ten cel ilość złożonego produktu. W stęp bez­
płatny.

— M iędzynarodowy targ zbożowy w W ie­
dniu. Do komisji międzynarodowej, mającej kierować 
targiem zboża i nasion, który odbędzie się w W ie­
dniu w dniach 31 sierpnia i 1 września zostali za­
proszeni z G alicji: Gustaw Baruch z Podgórza pod 
Krakowem, Maksymiljan Buber z Podwołoczysk, Sa­
lomon Buber ze Lwowa, Leon Herzberg-Frankel z 
Brodów, Maurycy Jonasz ze|Lwowa, Feliks Lord z 
Tarnowa, Henryk Popper z Czerniowiec, br. Jakób 
Rom aszkan z Horodenki i A ugust Schellenberg ze 
Lwowa.

Wiedeń 11. sierpnia. (Tel. G. N.) Pszenica na 
jesień 10.12, na wiosnę r. 1892 10.58, żyto na je­
sień 9 -62, owies na jesień 6.16.

W iedeń dnia 11 sierpnia. Na dzisiejszy targ 
nierogacizny galicyjskiej przypędzono 2869 sztuk. 
Za 100 kilo żywej wagi płacono 38 do 45 
towar osobliwy 46 zł.

za

W czasie m a n e w r ó w  w r z e ś n i o w y c h ,  
na k tó ry ch  będą obecni .c e sa rz  F ranciszek  Józef, 
ce sa rz  n iem ieck i, k ro i sask i i liczni książę ta  do­
m ów  p anu jących , rozdany zostan ie wojskom  po 
raz p ierw szy  proch bezdym ny . Celem zapobieże- 
nia m ożliw ym  w ypadkom , te re n  m anew rów  bę- , Gdyby nie przyszło teraz do porozumienia,

hofie i Isehlu przywiezie do domu to uspakaja 
jące przeświadczenie, iż w chwili objęcia swego 
wysokiego urzędu znajdzie pomoc w sympatji 
obu dworów cesarskich.

Wiedeń d. 11. sierpnia. Król Aleksander 
serbski odjechał dzisiaj o 8 rano do Ischlu. Na 
dworcu nie było żadnego oficjalnego pożegnania

W ie d e ń  d. 11. sierpnia Półnrzędowy 
hrm dbltt., pisząc o odwiedzinach króla serb­
skiego, pudnosi, iż życie polityczne w Serbii 
jes t  obecnie tego rodzaju, że z czasem mu­
siałoby zakłócić p rzyjaźny stosunek z Austro- 
Węgrami. Lakie postępowanie w żaden spo­
sób nie może przynieść korzyści krajowi 
takiemu jak S e rb ia , który pod względem 
ekonomicznym niemal wyłącznie z Austrją 
jes t  związany. Frmdblll. spodziewa się, że 
rządcy Serbii i król podczas pobytu swe­
go we Wiedniu do lepszego dojdą przeko-
nauia.

W ied eń  dnia 11. sierpnia. Na tu ­
tejszej giełdzie obiega pogłoska o wcale 
niepomyślnym stanie zdrowia cesarza W il­
helma.

Prezes wiedeńskiej Izby giełdowej Du- 
tschka złożył swój nrząd.

W ied eń  dnia 11. sierpnia. Dzisiaj
lub jutro rozstrzygnie się, czy rokowania 
w spraw ie traktatu handlowego ze Szwajca­
rią doprowadzą do pożądanego rezultatu.

dzie w sposób odpowiedni zamknięty. W mane­
wrach weźmie udział około 70.000 wojska, a cha- ] 
rakter ich będzie bardzo poważny i ściśle' wo­
jenny. Frem dcnblatt donosząc o tera, zaznacza, 
iż chociaż zbiorą się na ćwiczenia bardzo zna­
czne siły, to przecież nie wyrównają one tym 
masom, jakie zwykły przy podobnych sposobno­
ściach nagromadzać Niemcy, Rosja i Francja.

D. 1. październ ika  m a być n a  w szechn icy  
czesk ie j u tw orzony  fa k u lte t teologiczny.

Od Adm inistracji .  Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach będzie­
my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj­
mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po ct. 50 za każdy tydzień.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wto­

rek „Kapelan”, operetka w 3 aktach Millóckera.
K o n c e r t  panny B r o n i s ł a w y  W o l s k i e j ,

w s z y s t k i e  krzywdy i  pouiżenia, jakich duchowieństwo 
katolickie doznaje od przedstawicieli dzisiejszego sy­
stemu rządowego.

N agość w sztu ce . Obraz Calderona, przed­
stawiający „Świętą Elżbietę" w odzieży bardzo skro­
mnej, wywołał w Londynie zażartą polemikę w spra­
nie n gości w sztuce. Rzecz wreszcie oparła się o 
policję, niedawno zaś nawet dyskutowaną była w par­
lamencie. Sam lord Salisbury zabierał głos w spra­
wie obrazu, przyczem wypowiedział zdanie, iż arty­
ści w ogóle mają na nagość zapatrywania odrębne, 
nie zgadzające się z poglądami skromnej opinii pu- 

1 ślicznej.” Wreszcie lord prosił, aby nie rozdmuchi­
wano zbytecznie sprawy, wystawę bowiem obrazu 
Calderona odwiedza publiczność bardzo nielicznie, o-

l graniczaąjc w ten sposób zgorszenie do m in im um . i w»a  ̂ oi<.ua ------  - , . ,
Odezwa. Członkowie Stowarzyszenia korporacji ' lej do 25. sierpnia b. r. do 10. ?oaz J  0

introligatorów we Lwowie wydali odezwę, w której intendantury w Krakowie być wniesione.
' pragnąc poprawy swego stanu żądają pracy 10- 1 _  N ow a spółka krajowa. W kraju naszym

godzinnej dla wszystkich pracujących, zniesienia odra- 1 posiadającym mnogą liczbę kopalń oleju skalnego
■ _j jawna dotkiwie

Dział ekonomiczny.
— N ow e p r z e p is y  O rozkładzie spirytusu kon­

tyngentowego ogłasza wczorajsza W iener Ztg.

  D ostaw y dla w ojska. Iioln ów zawiada­
mia i n t e n d e n t a  1 .  korpusu wKrakowie, że na­
będzie sposobem kupiecki
wiantowego w K rak ow ie -  o g • q żyta,
11.400 q owsa ; dla magazynu w Tarnowie 2.100 q 
żvta 4.000 a owsa, 7.200 siana; dla magazynu 
w Ołomuńcu 4.100 q żyta, 8.300 q(owsa 16-200 q 
siana; dla filij magazynu w Bochni 3.30C q o- 
wsa 3.400 q siaua O d n o ś n e  oferty winne najda-

Bezpośrednio przed zamknięciem angiel­
skiego parlamentu przedłożono deputowanym księ­
gę błękituą, zawierającą noty dyplomatyczne w

to rokowania zostaną odroczone aż do ukoń- 
;! czea.ia mających się rozpocząć rokowań z W ło­

chami, których termin naznaczouo na 17. 
sierpnia. Ze strony Austrji wezmą w nich 
u d z ia ł : szef sekcji Glanz, radca ministerjal- 
ny Kalchberg, radcy sekcji Stibral i Jorkasz.

P e t e r s b u r g ;  dnia 11. sierpnia. Bułgar­
scy emigranci z Cankowem na czele, wysłali 
do króla Aleksaudra adres, w którym skła­
dają dzięki za okazaną im przez Serbię go­
ścinność w ciężkich czasach, i wyrażają ra ­
dość swoją z powodu, że król i rząd serbski 
poczynają odwidzinami u cara, — Serbia i

Wiedeń dnia 11. sierpnia godz. 1 min. 40  
pô  połudn. Akcje kredytowe 2871—. Akcje a l­
pejskie To war z. górniczego 86"— . Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 333 75. Akcje Banku 
anglo-austrjaekiego 156-— . Akcje Unionbanku 
232 59. Akcje kolei Karola Ludwika 210'— . 
Akcje kolei Północnej 271'—. Akcje kolei Połu­
dniowej (lom bardy) 95'50. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei Pań­
stwowej 283'75. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 241.—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
151'—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
161'— . Galie, oblig. indemn. 105-— . Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 207-50. Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 205.75. Akcje Bankvereinu 110-80. 
Rosyjski rubel papierowy 124-—.

4V10% r*mta wspólna — ■— . 5% rente 
austr. papierowa — . 4% renta austr. złota 
— •—. Renta 4% w?g- złota 104.15. 5% renta 
węg. papierowa 101-65. Napoleondory 9-40. 
Marki niem. 58-05.

sprawie europejskich rozruchów w Chinach. Rząd , Bułgarja rylko w łączności z potężnym pro- 
ciiiński zawiadomi e egiaficznie swego posła ■ tektorom Słowiańszczyzny i prawosławiem 
w Londynie, że w czerwcu w siedmiu rozmai- y ■, • . • a i i i
tych miejscowościach: w Wuhu, Tanyang, Wooy- j s Pe łn i  ̂ ! W0J« z*danf  Kr$* A leksa“ der nie 
eb (w pobliżu Kianskianę), Woosieb (w pobliżu Pr2yjął deputacji Z tym adresem, z powodu, 
Soochow) Chiogkwan, Yangwoo i Kiangyen, z a - ; że nie może przyjmować adresu od przedsta- 
szły rzeczywiście niepokoje o charakterze anti- ; wicieli narodu, który przeciw woli cara dzia- 
europejskim. D. 10. lipeazaw iadom ił poseł chiń- ja> (Wiadomość końco"a wyszła z Kóln. Z tg. 
ski Liu-Ta-Ten o treści tej depeszy lorda Salisbu-i j j egj my jną ; oryginalne telegramy peters- 
rego. Lord Salisbury wystosował natychmiast do u ^ S..0ł„

Lwów, dnia 11. sierpnia. (Z Iiby handlowej).

L Akoje aa sztukę
płsoą iadają

Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 209— 212-—
Kolej Lwów-Ozern.-Jasska po 200 1ł. w . 239-50 242-50
B-nkn hipotecznego g*L po 200 zł w. a. . 302-— 805-—
Ba ku kredyt galie. po 200 zł. w. a. . . —•— 216 —

n . Listy zastawne aa 100 at.
Banka hipotecinego galie. 5*/« los w 40 la t 100-60 101-30

5% wyl. 10“/, pr. 108 90 109-60
4,/j%  los w 50 lat 98 50 99-20

Banka krajowego 4‘f,7o loa w 51 lataeh . . 98 70 9940
Towar*, kred. gal. łiemsk. 6•/#

*•/,
» 4*/o las. w 41% 1.

i* „ » „ Y/j /, loa. w 52 L
,  „ ,  4%  loa. w 56 lat.

LII. Listy dłużne na 100 ił.
Gal. Zakł. kred. włość, w lik . (d. 6*/#) 3*/, 

„ „ „ „ (d. 5“/.) 3*/,7o •
Ogólnego rolnieio-kredytowego Zakłada dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6“/, wa.
los w 15 lat . . . •  .........................

97-40 98 10
£5 80 96-50
P9-60 100-30 
95-50 96-20

6 9 -
52-—

6 1 -
54-—

50-— —■■—

9 3 -- 
10125 
101 —  

104-50 
98-50 
91-60

93-70
101-95
101-70

99-20
92-30

burskie już przed kilkoma duiami doniosły, 
legram, wyrażający nadzieję, rZąd chiński po- że król serbski przyjął deputację zamieszka- 
ciągnie do odpowiedzialności wszystkich, którzy łych w Petersburgu obywateli bułgarskich, a 
brali udział w rozruchach. W ładze chińskie są u je przyjął deputacji emigrantów bnłgar-
przekonane, że agitacja antieuropejska jest dzie- s ](jc  ̂ p' ) ____
łe m  tajnych tow arzystw , albo  urlopow anych  żoł- ' i
n ie rzy . Plakaty podżegające obw in ia ją  E a r o p e j - 1 P e l e r s b n r g  d. 1 1 . sierpnia. W  u r z ę - j  515 
ezyków , a w szczególności kato lików , że chw y- dowych sferach n ie  nie wiedzą o zakazaniu 
ta ją  ch iń sk ie  dzieci i w n ę trz n o śc i ich  używ ają w yw ozu zboża, 
do re lig ijn y ch  o b rz ę d ó w ; w ładze zań p rzekupione 
to le ru ją  takie postępow anie . K onzul an g ie lsk i w 
H an-kow . G ard n er n ad e s ła ł rzędow i sw em u ob-

IY. Obligi ss 100 ił.
Indemnizacyjne galie. 5°/0 m. k....................... 104-30 105-—
Galie, funduszu propinacyjnego 4•/„ .
Buków, funduszu propinaeyjnsgo 5“/0 .
Kom. banku krajowego 5°/9 w. a. L em 
Pożyeika krajowa * roku 1873 6% w. a.

„ * roku 1Ś83 47,% .
.  * % .........................

V. Losy.
Losy miasta K ra k o w a .......................................D '75 23-75
Losy miazta Stanisławowa.............................. 27.— *9.—

VL Monety.
Dukat cesarsk i........................................................ 5-55 5-65
Napeleondor.......................................................  9 34 9.45
Półimpeijał ro sy jsk i.............................................. 9-55 — —
Bubel rosyjski s re b rn y ......................................... 1-30 1'40
Bubel rosyjski papiorow y..............................  123 1-26
100 marek niemieckich..................................  57 77 58 35

N A D E S IaA H E .

szerny referat o zamordowaniu pp. Greena i Ar- 
genta w Woo.Aih d. 5. czerw ca. Z czterech tam­
tejszych urzędników chińskich trzech zachowy­
wało się wobec tej sprawy nieuczciwie, a jeden  
niedołężnie. W ogóle rząd chiński przez szpary

I * « r y ż  d. 11. sierpnia. Carnot przy­
będzie ua powitanie króla Aleksandra z F  n- 
taineMau do P a ry ża , aby go mógł natych­
miast rewizytować.

B er lin  d. 11. sierpnia. Ambasador 
niemiecki we Wieduiu, ks. Reuss, wyjechał

patrz.y na rozszerzanie a n tic h rz e śc ia ń sk ic h  bro- Z żo n ą  do I s c b lu .  M ylnem  j e s t ,  ja k o b y  rząd 
szur. D. 12. czerwca konzul Morrat w S h a n g a i u  e n d e c k i n ie  w z ią ł u d z ia łu  w d e m o n s tra c ji
uż ’ ...............................
g w aran tów
Stan rzeczy, jaki przedstawia księga błękitna, 
jest istotnie groźny i wymaga bardzo energicznej 
interwencji ze strony wszystkich europejskich 
mocarstw.

żah.ł się n a  b rak  okrętów  an g ie lsk ic h , k tó reby  fl.,to\\0j w C h in a c h . O w szem  dwie n ie m ie c k ie

J r s.pi e.°i:?.sł r  i  w , ; * * ! . » « * • » .< > * > !

Z Rzymu donoszą: W komitecie wyborczym  
partji katolickiej, który kieruje akcją przy wy­
borach municypalnych w tak zwanej „Unione 
Romana", o d n io s ła  zw ycięstw o strona, stojącą w 
obronie dotychczasowego kierunku polityki" Wa-

się  do wspólnej akcji mocarstw.
K olonia d. 11. sierpnia. Według pe­

tersburskiego telegramu Koln. Z tg . z najroz­
m aitszych wiarygodnych stron zapewniają że 
pogłoska o zawarciu francusko-rosyjskiego 
przym ierza obronnego jes t  zupełnie mylną i 
że umyślnie rozpuszczono ją  z Paryża. Z , 
absolum a stanowczością zaręczają, że o ża

< a / w o l s : a , t

Dr. W incenty Chfopecki
otworzył

kanceiarję adwokacką w Samborze.

t S ZC ZA W A -A LK A LIC ZN A
najlepszy napiij djetetyezny 1 orzeźwiający, skute­
czny w katarach  żołądka i kiszek , nerek  i cewki 
moczowej, polecany przez pierwsze powagi lekarskie 
jako środek pomocny przy kuracji karlsbadzkiej i fn- 
nyck wodach, tudzież jako uzupełnienie tych wód — nie- 

456 mniej do codziennego użytku. 7

bianin dni świątecznych, podwyższenia płacy dzisiej 
8zej o 30 prc. i aby dziewczęta były zapisywane nie 
jako nąjemn*ee> êcz Jako ucze^nice> aby wykazywały 
się z uzdolnienia fachowego i aby ściśle przestrze­
gano postanowień statutu co do liczby uczniów. Ża- 
dania swe zwracają do pryncypałów korporacji.

K r o n i k a  brakow a. Spółkę złodziei, złożoną 
z A sriela W eisengruna, Jakóba Neura i Dawida 
Kocha, którzy kradli przez dłuższy czas płótno z h an ­
dlu Cli. Zischera przy ulicy Serbskiej 1. 9, aressto 
■wał wczoraj ajent policyjny Giinsberg. Złodzieje ci 
sprzedawali skradzione płótno Berischowi Landauowi 
i L ipie Licbteuberg, i dochodem dzielili się w ró­
wnych częściach. Szkoda jaką ponosi Fischer, prze­
nosi 150 zł-

Niebezpiecznego złodzieja kieszonkowego, Men­
dla Heufelda, aresztowano wczoraj w chwili, gdy 
tenże pani Józefie Z. wyciągnął z kieszeni pugilares.

Michał Chromioz oskarżył wczoraj w policji 
Szymona Milanowskiego, stręczyciela sług. o w yłu­
dzenie 24 guldenów pod pozorem, iż tenże nastręczy 
mu służbę. Ostatecznie skończyło się na tern, że 
Chromioz nie dostał służdy i stracił ciężko zapraco­
wane pieniądze.

W  bazar ?e am erykańskim zakwestjonowała 
Wczoraj policja srebrny zegarek, który, jak  się oka­
zało, skradziono przed kilkoma dniami Szczepanowi 
Barcichowskiemu. Zegarek, wartości 10 zł. kupiono 

.W bazarze od nieznanego człowieka za 1 zł. 30 ct. 
‘Felicja wdrożyła w tej sprawie ścisłe dochodzenie.

Falsyfikat srebrnego guldena zakwestjonowała
Wczoraj policja.

Umysłowo chorą Em ilię Gładyszewska, wdowę 
po geometrze przystaw ił do policji dorożkarz, który 

oskarżył o to, że jeździła z nim przez półtrzecia 
godziny i nie m a ozem zapłacić. Fo skonstatowaniu 
leszcze dwóch wypadków wyłudzenia pieniędzy przez 
\  w hotelu angielskim i podolskim odesłano G. do 

im isarjątu.
Zgubiono pomiędzy kościołem archikatedralnym 

h ulicą H alicką i Batorego stary pulares, w którym

i własnych destylarń nafty, od 
dawał się odczuwać brak instytucji, któraby za­
jęła się uczciwym handlem tego artykułu i odda­
wała go konsumentom w nienagannej jakości, 
chroniąc ich od wyzysku, a nieraz i od niebez­
pieczeństwa utraty mienia, zdrowia, a nawet ży­
cia wskutek eksplozji i ognia.

Dziś mamy do zaznaczenia powstanie ta­
kiej instytucji, majace zadaniu temu odpowiedzieć. 
Jest nią spółka „Postęp” dla zbytu najlepszej 
nafty bezpieczeństwa, z główną siedzibą w Ohy- 
rowie, jako w środkowym punkcie wschodniej 
części naszego kraju. Spółka utrzymuje w głó­
wniejszych miastach zakłady filialne pod godłem  
„Postęp”, które jedyny gatunek nafty to jest sa­
lonową naftę bezpieczeństwa sprzedawać będą.

Oprócz nafty jakościowo najlepszej, spółka 
utrzymuje na składzie także oleje mineralne, 
oleje smarowe dla maszyn, tartaków i fabryk, 
oleje na drzewo budulcowe przeciw grzybowi i 
w ilgoci, maź, parafiuę, świece szkiełka do lamp, 
palniki, knoty itp., nadto pośredniczy w sprze­
daży i zakupnie ropy naftowej.

„Postęp” pobiera towar z pierwszorzędnych 
krajowych fabryk i przyjmuje zupełną gwaran- 
c.ię za jego wysoki stopień niezapalności, jasne 
światło i absolutne bezpieczeństwo obok najprzy 
stępniejszych cen.

— T rzecia doroczna w ystaw a nasion zbóż, 
jarzyn, owoców i wszelkich ziemiopłodów odbędzie się 
na mocy postanowienia W ydziału Tow. roln. okręg, 
rzeszowskiego, od 29 sierpnia do 8 września, w R z e­
szowie. Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat Tow. roln. 
w Rzeszowie do 25 sierpnia br., który wyda potrze­
bne na nasiona woreczki bezpłatnie —  zaś przygoto­
wane już nasiona, jarzyny i ziemiopłody należy naj 
dalej do 28 bm. nadesłać. Wszelkie zgłoszenia trans­
akcyjne przyjmować będzie sekretarjat Tow. roln. i 
postara się za złożeniem odpowiedniego zadatku o wy­
danie z&kupionyc i nasion (bez dalszych wydatków) z 
biura Tow. roln. w Rzeszowie. W  dniu zamknięcia

tykanu wobec Włoch. Z zarządu ustąpić musieli dnych obowiązujących układach dotąd wcale 
stronnicy czynnego udziału katolików włoskich mowy nie było. Posunięte do śm ieszno- 
przy wyborach politycznych. Prezydentem „Unii” zajścia W obozie moskiewskim, wy-
oellC S ać c h  e t  f i ^ C r i  s p o U iC T  ' ło J  1 i ^ — np 0 mńę dzy  Petf s b u r g u  przykre w najwyższym i
m in is tre m  finansów  L u zzattim  z je d n e j s tro n y , stopniu wrażenie, i zapózuo w Petersburgu ;
a m in is tram i robó t publicznych  Branka i wojny ubolewają, że d zwolono tak dalece rozmódz
P ello u sem  z d ru g ,e j przyszło  podobno do pow a- się oszołomieniu co do Francuzów. 
L°;eJ°r,!l.1; ! ? ° ^ umienia' Mówią ł uż 0 przesileniu Sofia dnia 11. sierpnia. „Agence Bal-

1 canique“ ogłasza półurzędowy komunikat,
1 oświadczający, że rozpuszczona z Londynu 

pogłoska, jakoby wielki wezyr i bułgarski 
ajent dyplomatyczny w Konstantynopolu pod­
pisali akt, uznający księcia Ferdynanda ze

P ę e i ą g i  k o l e j o w e .
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1891),

m in is te r ja ln e m .

T f c w  „Gazety SaroSowii."
K ról serbski w Wiednia.

Wiedeń 11. sierpnia. Król se rb sk i p rzybył 
tu wczoraj o godzinie dziesiątej z o rszak iem , w 
k tó ry m  znajdują się Ristiez i Pasicz. Przezna-

kt6rem ™  eodaesei ba-
w yjechali naprzeciw niego aż do granicy. Ponie- J roneta. _
waż król zabaw i w W iedniu  in co g n ito , p rze to  na • Według ostatnich wiadomości z Chin,

strony Porty, je s t  tylko bąkiem tenden 
cyjnym.

L on d yn  dnia 8. sierpnia. Ambasador 
niemiecki, hr. Hatzfeldt, przed wyjazdem 
swoim do Niemiec wystosował w imieniu ce­
sarza Wilhelma do lorda majora pismo,

powitanie jego na dworzec Prz-^ Jh  tylko poseł uie obawiają się już tam ponowienia gwał- 
austrjacki w Belgradzie j 0ner‘“  ło °e m e , namie- ^  przecjw chrześcianom. Jak się zdaje, za-
stnik prezes policji, komendant korpusu wieden-1 v ^  .- --------
skiego personal poselstwa serbskiego i deputacja 
tutejszej kolonji serbskiej. Król ^ m .eszk a ł w Bur-
gu. P rz ed  dworce zebrało s,e sporo  ludzi i po­
w ita ło  kró la okrzykam i „Ż ivk> i ;,V iv a t .

F rem d nV<dt w artyku le  pośw ięconym  od­
w iedzin  nr k ró la serbsk iego  p isze  że A ustro - 
W egry n  e m aja  żadnego  innego  życzen ia , jak  
K l in  to aby S erb ja  n a  polu ekonom icznem  i 
ku ltu rn em  rozw ija ła  się i aby je j  w ew nętrzne 
n o  lityczne stosunki coraz pom yśln iej s ię  u k ład a- 
»r się tyczy je d n a k  tej o s ta tn ie j okoliczno- 
f c  M S .w a j*  L  s iln e  „ « t p l i* o tó ,  i A u e tr js  
m u s i  w y p a d k i  w S erb ii śledzie z tern w iększą 
“ „a,  że tam te jsze  gw ałtow ne w aśn ie  s tro n n i­
c o  szczególnie od chw ili dojścia rad y k a ln eg o  
s t r o n n i c t w a  do w ładzy, p row adzą do n am ię tn y ch  
w y c i e c z e k  przeciw ko A ustro -W ęgrom  i z czasem  
m uszą u t r u d n i : p rzy jac ie lsk i są sied zk i stosunek.
Takie" sto sunk i n ie  m ogą w żaden  sposób p rz y ­
n ieść korzyści kr - j owi  tak iem u ja k  S e r b i a ,  który s ,  “ '•**. -
pod względem ekonomicznym prawie c a ł k i e m  " “jennych  w portach cbióskicn
zależy od Austro-Węgier. F n m d e n b ia tt  żywi to skai,ie pomm źocą. 
przekonanie, ie  okoliczności te nie uszły uwagi

rządzenia władz chińskich i obecność euro 
pejskich łodzi kanouierskich wystarczą do 
ochrony chrześcian.

Portsm oafh d. 11. sierpnia. Ofice­
rowie eskadry francuskiej, która ma tu przy 
być, udadzą się także do Londynu I a 7]~ 
zapewne przez lorda majora będą przyjmo

b iera^ fę*  . ^ e p i t o l a n y m 61^ ? *  " ydni w uodró* a o y Autonellim na 14

w j u S  d “ Szwecji- H “-j  a n i e l i .  N a jp ie rw  w ata™  dn S .tn k -  
holmu. Najpierw wstąpi do Sztok-

aV, d‘iia 11. sierpnia. F r a n c ja  p rzy ;
e ala papieżowi energiczną ochronę nnsii

k a to l ic k ic h  w Chinach; z te g o  powodu h c z ln

Do Lw ow a przycho dzą:
Z K rakow a................................
Z Podwołoczysk................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło-Kzeszów od 

X. Upca do 31. sierpnia. . . 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 

Cterniowiec, Husiatyna i Sta­
nisławowa ............................

Z Suozawy, Czerniowiec i Star
nisław ow a............................

Z Suchej Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . . 

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Lawocznego i Stryja 

Ze Stanisławowa i Kołomyi .
Z Pesztu, Ławoeznego, Nowego 

Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Strvia 

Z Sokala i Bełżca 
Z Ż ó łk w i.................

Zc Lwowa odchodzą-.
Do Krakowa .
Do Podwołoczysk
Do 7i°ndn 0łoe7 Sk 7 Podżamcża'
Do Zimnejwody-Rudna . . . .

rłowa (na Rzeszów-Jasło) 
oa 1, lipea ,j0 sierpnia .

0 buczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa i Husiatyna . . 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu 

Do Stanisławowa i Kołomyi. •
Do Stryja, Ławoemego,

cza, Budapesztu, Stamsła 
wowa i Husiatyna * *

Do Stryja, C^row» 1 Suchej 
Do Stryj*, Chyrowa, su<»oj ^

no StaSłiwówa, Husia-
bmS Lawoeznego, Pesztu, 
Chyrow* i Stróże «

P 0 BńuOft i Sokrił • *
Do Ż ó łk w i ................

s? °o Pi Pi
4-03 
2 20 
208

a  —

st-
? !  P- to

Pocing
osobowy

850
7-30
7-01

8-12

2 . -

6-53

3-42
7-54

9-02
11:52

12-19

9.28

Pociąg
mięszan.

7-IÓ
3 1 5
2-38

2-28
411
4-22

4 1 5

6X 6

9-16 10-24
4-30

5-24

8-05
8*53

10-50

6-20

7-30
9-50

1015
4-30

4-22
645

8 3 0
10-35
U 05

9-25
Oprócz tego kursują od 1. lipea do tn • ? 4 °k„

włącznie pociągi bez przesiadania 7 8lerP” lavbr:
Nowy Sącz do Orłowa : anowrót f  zoszowa Przei *
pośrednie połączenie 7 o Nafce. w Rzeszowie bez-
KIX f dKaroFaM Ludw® a 0dpowiedniemi
odjazd ze Lwowa n a u miriDo'.vicie : z pociągiem Nr. 16 
DrzTinzrl i b • 6 mm- 10 i z pociągiem Nr. 15
lwowskiego) ° g0dz' 8 min‘ U  rano

;a
nocnącza

Dwaga ; Godziny drukowane grubemi licebami, ozna- 
porę nocną od godziny 6 wieozor do 5 min- 59 rano.
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).
—  Dobrze, dobrze, powie mu się, on swo­

ją drogą pana przetrąci ale to już pańska rzecz.
Nastała chwila milczenia. Jantrou, który nie 

wyrzekł ani słowa, udając, że jest całkiem po­
chłonięty korektą całej paki odbitek, podniósł 
z nad biurka z uwielbieniem oczy na Saccarda. 
Doprawdy piękny jest ten rozbójnik w swem na- 
miętnem uniesieniu ! Tacy genialni łotrzy zwy­
ciężają czasami, gdy upojenie powodzeniem do­
prowadza ich do tego stopnia bezwiednej pewno­
ści siebie. I  w tej chwili Jantrou wierzył w niego 
i był zupełnie ufny w jego szczęście.

— A, jeszcze czegoś zapomniałem — zaczął 
znowu Hnret — podobno Delcambre, prokurator 
generalny, nienawidzi pana, a jeszcze pan nie 
wiesz tego, że dziś rano cesarz mianował go mi­
nistrem sprawiedliwości.

Nagle Saccard zatrzymał się, spochmurniał, 
1-CZ po chwili wykrzyknął:

—  A i to także jest ładny egzem plarz! i to 
takich ministrów się rob i! Ale cóż to mnie u 
djabła obchodzić może ?

—  Ja tam nie wiem — odparł Huret, je­
szcze dobroduszniejszą, niż zwykle, przybierając 
minę -  tylko, gdyby się panu nieszczęście zda­
rzyło, tak jak się każdemu zdarzyć może w in­
teresach, brat chce, żebyś pan wiedział, że na 
niego liczyć nie możesz co do obrony przeciw 
Delcambrowi.

--- Ależ do stu piorunów, kiedy panu mó­
wię —  wrzasnął Saccard — że sobie drwię z ca­
łej kliki, z Rougona, z Dekambra i z paua ra­
zem z ni mi !

Na szczęście w tej chwili wszedł Daigre- 
mont. Nigdy on nie przychodził do redakcji, to 
też niespodziane jego przybycie przerwało w szel­
kie gniewy i wybuchy. W szystkim z kolei na po­
witanie podał rękę, z uśmiechem i uprzejmością 
światowego człowieka. Żona wydawała wieczór, 
na którym sama Śpiewać miała, przyszedł zatem 
osobiście zaprosić Jantrou, aby mieć dobre spra­
wozdanie. Ale niezmiernie był rad z tego, że za­
staje tu Saccarda.

— Jakże się ma nasz w ielki m ąż!?..,
— Powiedz no pan, czy także sprzedałeś 

swoje akcje? — zapytał Saccard, nie odpowiada­
jąc na zapytanie.

— Czy sprzedałem? ach! nie, jeszcze n ie l 
— odpowiedział, szczerym wybuchając śmiechem.

— Ależ w naszem położeniu nigdy nie na­
leży sprzedawać! — zawołał Saccard.

— Nigdy ! to właśnie chciałem powiedzieć. 
W szyscy jesteśmy solidarni i wiesz pan, że mo­
żesz na mnie liczyć.

Unikając wzroku Saccarda i szybko mruga­
jąc powiekami, Daigremont ręczył jak za samego 
siebie za innych członków rady, za Sedille’a, 
Kolba, margrabiego de Bohain. Interesy szły tak 
dobrze, że z prawdziwą roskoszą wszyscy szli zgo­
dnie wobec niesłychanego powodzenia, jakiego 
giełda od lat pięćdziesięciu nie widziała. I każ- 
demn rzuciwszy wdzięczne jakieś słówko, odszedł, 
powtórnie zapraszając wszystkich trzech na wie­
czór do siebie. Mounier, tenor Opery, będzie śpie­
wał z moją żoną. Ol to będzie wspaniałe.

—  A zatem — zapytał jeszcze Huret, że­
gnając się z kolei — to jest wszystko, co mi pan 
miałeś do powiedzenia.

— N ajzupełniej! — odparł Saccard sucho.
Udał, jakby jeszcze nie miał zamiaru odejść

aby, jak zwykle dawniej bywało, nie iść z nim 
razem. Potem, gdy już sam pozostał z redakto­
rem zwrócił się do niego.

— Wojna zatem, mój ch łopcze! Nie mamy 
co ich oszczędzać, wal z góry na wszystkie te 
szelmostwa 1... Ach ! nareszcie będę mógł prowa­
dzić wojnę po mojemu!

—  W każdym razie to ryzykowna rzecz I

—  zakonkludował Jantrou, którego niepewność 
znowu ogarnęła.

Na ławeczce w korytarzu Marcela ciągle 
jeszcze czekała. Była dopiero czwarta, a Dejoie 
już pozapalał lampy, gdyż z chmurnego nieba 
deszcz lat nieustannie i  noc zap.idła szybko. Ile­
kroć razy woźny przechodził około Marceli zawsze 
przemówił słówko, chcąc ją trochę rozerwać. Zre­
sztą bieganina redaktorów w jednę i drugą stro­
nę ożywiała się coraz więcej, krzyki i wołania 
wychodziły z sali sąsiednej, cała ta gorączka 
wzmagała się w miarę zbl żania się pory wyjścia 
dziennika.

Nagle, podniósłszy głowę, Marcela ujrzała 
przed sobą Jordana. Stał cały przemoknięty, 
z tem drganiem ust i tym wzrokiem prawie b łę­
dnym ludzi, którzy długo bi?gali i w nadziejach 
swoich doznali zawodu. Spojrzawszy na niego, 
zrozumiała, z czem przychodzi.

—  Nic, nieprawdaż? —  zapytała, blednąc.
— Napróżno, najdroższa, nic nie przynoszę. 

Znikąd nic...
Z ust Marceli wybiegła cicha skarga, w któ­

rej wyraził się cały ból jej serca.
—  Ach 1 mój Boże 1
W tej chwili Saccard wyszedł z gabinetu 

redaktora i zdziwił się, zastawszy ją jeszcze na 
tem samem miejscu.

—  Jakto, ten latawiec, małżonek pani, w 
tej chwili dopiero przyszedł? A przecież prosi­

łem  panią, abyś zechciała zaczekać na niego w 
moim gabinecie.

Marcela wpatrzyła się w niego wzrokiem 
nieruchomym; nagła myśl zbudziła się w jej du­
żych, zrozpaczonych oczach. Nie zastanawiała się 
nawet i z odwagą, jaka kobiety popycha naprzód 
w chwilach uniesienia, zawołała :

— Panie Saccard, chcę pana o coś prosić... 
Może pan raczy teraz pójść z nami na chwiię do 
pańskiego gabinetu...

—  I owszem, kochana pani.
Jordan domyślając się co chce zrobić, nsiło- 

wał ją powstrz/mąć Nie! n ie! szeptał jej do 
ucha głosem przerywanym. Ale Marcela wysunę­
ła się z rąk jego i musiał iść za nią.

— -  Panie Saccard ! —  przemówiła, zaledwie 
drzwi ząmknięto — mąż mój napróżno biegał przez 
dwie godziny za pożyczką pięciuset franków i 
nie śmie zwrócić się o to do pana... Otóż, ja pa­
na proszę...

Z uniesieniem i zabawnemi gestami żywej i 
śmiałej osóbki, jaką była, opowiedziała poranny 
wypadek, brutalne wtargnięcie Buscha, oblężenie 
jej pokoju przez trzech mężczyzn, opowiedziała 
też, jak odparła ten atak, i w końcu dodała, że 
przyjąć musiała zobowiązanie zapłacenia długn 
nazajutrz. Acb! te kłopoty pieniężne w życiu bie­
daków, ten wstyd, ból i bezsilność, to życie w wie­
cznym niepokoju z powodu jakichś nędznych k il­
ku sztuk złota. (C. d. n.)

Kamienica p i a t r o i a  K A S Y ^
I  W  I W  I  Wleń I.do sp rzed a n ia

we Lwowie przy ulicy Leona Sapiehy, 
przeciw nowo budującej się- szkoły imienia 
Konarskiego. Gruntu na ogród lub pod bu­
dowę oficyn 340 □  sążni. Kamienica fron­
towa  ̂ staranne wykończenie , wolna na lat 
12 od podatków. Warunki nader korzystne. 
Bliższych szczegółów udziela p. P. Sm. 
w Administracji „Gazety Narodowej1*. Po­
średnictwo wykluczone. 2730

nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wlen I., Salzthorgasse 4.

Stary E O l r f a b
laitjlowany i  wina t Iu i <] ••Indy doatnrein 
•d aajpierwud] Jnkofcl frnne* i  fcatelkl u

•  *Z. nlbe I  n t r j  m  I  ■!. 
B en ed y k t B e r tl ,  właacMet dóbr 

nemek U elifek pray flonofcltm, Btyiye.

Kawę cyfcor jo ią
przedniej jakości (mięszankę) roz­
syłam franco 5 klg. po złr. 1 *60 za 
zaliczką. Także en gros. Upraszam 

o dokładne podanie adresu.

Józef Bydzowski
fabryka cykorji w Sekeriic p. H och 

Yeseli —  C zechy. 2510

Mało używana, w doskonałym stanie będąca

parowa młocarnia
bardzo tanio do sprzedauia 2729

w fabryce machin S . R e d in g e r a  w Czerniowcach.

Wiedeń, „Hotel Metropole
R łngstrasse , E ranz-Josefs-Q uai. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i galonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  OSOBOT A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową11) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 2131 L . S p e la e r , dyrektor.

45.000 zł
do wygrania

już 17. sierpnia r. b.
na 2721

za 1 złr. i 50 ct. stempel.
„ n e o n i e  v j j » *

Wechselstuben - Actien - Gesellschaft 
Wien, W ollzeile 10.

Hotel i restauracja €ai§el
Berlin C., Bnrgstrasse 16. 2664

W łaściciel: L e o p o l d  P o i t o s o h n .
W środku miasta, naprzeciw zamku królewskiego, niedaleko giełdy Nowo urzą- 
dzony z możliwym komfortem , światło elektryczne. Połączenie koleją konną i 

miejska we wszystkich kierunkach.
Z a p okój z  św ia t ło m  i  u a łu g ą  o d  m arek  2 — d zien n ie. 

P o leca : Dostojny rab in  D r. Ilildesiieim er.

I

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 1  A SY fiN A T Y  KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 2362

YBNAT
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/*% Asygnaty kasowe z 90-duiowem wypo- |i  x ^  I a /  o v  -  -  --------- -------
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4% 

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

Lwów dnia 31 Stycznia 1890.
Pnedrnku nia płacimy. Dyrekcja*.

1
i

K antor w ym iany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  e fek ta  i  m on ety
po k u rsie  dzien nym  n a jd ok ład n ie jszym , n ie liczą c  

żadnej p ro w izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2363

i'1^1  o lis ty  h ip oteczn e  
5°/o l is ty  h ipoteczne prem iow ane  
5%  lis ty  h ipoteczne bez prem ii 
4*/,0/ .  l is ty  Towarz. kredytow ego ziem sk iego  
4Vi°/o l ł sty  Banku krajow ego  
41/j°/o p ożyczkę krajową ga licyjsk ą  
4°/, pożyczkę propinacyjną g a licy jsk ą  
5°/0 pożyczkę propinacyjną bukow ińską  
41/2°/o pożyczkę w ęgiersk iej k o le i państw ow ej 
4 ‘/j°/o pożyczkę p rop in acyjn ą  w ęgierską  
4°/e w ęg iersk ie o b lig a cje  lndem nlzaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od p. T. 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a już p ła tn e  m l ą j a o o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go tów kę, bez wszelkiego 
p o trąeen la ,  zaś zam lejseow e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do tiektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych . • 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. A ,

I I III1 I I-I I I 1111 M I M U ł»
"Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Nakładem v\ ydawnictwa „Gazety Narodowej"
wyszło w osobne, odbitce 2719

Zygmunta Raczkowskiego

SŁOWO 0 ROMANTYZMIE
Nowi prenumeratorowie Gazety Narodowej na żądanie dostaną od 

bitkę d a r m o  za nadesłaniem 10 et. w markach na przesyłkę.
C e n a  50 o t .

Skład główny w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego
L w ó w ,  R y n e k .

MOLLA PROSZKI SEIDLICKIE.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest
o r z e ł  i A . M o lla  f ln  i pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prósz" 

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom ż ą łą d k a ’ 
■podnloh  oięśc 1 o la ła , przeciw kurczom żołądka’ 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw za tw a rd ze n iu , prze" 
ciw cierpieniom wątroby, k o n g ea tjo m  k r w i, he" 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo 
wodowała od przeszło kilkudziesią. lat coraz większe 
rozpowszechnienie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
C ena z a p le o z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr . w a lu ty  a a str .

Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rw:,nia członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów i zębów; w formie o k ła d ó w  na wszeme skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 2093

Flaszka z dokładnym opisem 90 centów.
T y lk o  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p is  1 zn a k  ooh ron n y M olla .

Olej tranowy NI. Krohn & Comp. kich w handlu znajdujących się gatun­
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  F laszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w al. austr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
g^g**  U prasza się P . T. Publiczności w yraźnie żądać preparatów  MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są m arką ochronną i  podpisem.
SKŁADY we LW O W IE: J. Baiser apt., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklepińsk ipt.. St. Markiewicz; w B ia łe j : 

Erich Keler apt.; w B rodach : M. Kulak, apt.; w Czcrnlow eaeh: J. Schnirch, C. Alth apt.; w C zortkow le: Ludwik
Noss apt.; w D rohobyczu: F. Kuburowski apt.; w G órahom ora: A. Botezat apt.; w H nsia tyn ie : W. Czerski apt.;
W Ja ro s ła w iu : J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w lo lbnszow ej: Pr. Bemben apt.; \  o łom yi: Jan Sidorowicz, E. 
Stenzel apt.; w K rakow ie: W. Redyk apt., F. Sobierajski apt.; w Nowym S ączu: W. Filipek, K. Jakubowski apt.; 
w Nowym T arg u : K. Laur apt.; w P rzem yślu : M. Sohware apt.; w P rzew orsku : Fel. Switalski apt.; w Rzeszo­
w ie : A. Karpiński apt., J. Scheitter & Co.; w Sam borze: J. Aleksiewiez apt., C. Maresch apt.; w Sokalu: E. Wyso- 
ezański ap t; w S tan isław ow ie: E. Strzemeoki apt.; w T arnopolu : E. Frantz, F. Jamrogiewicz apt., L. Fleisohmann 
apt.; w T arnow ie: W. Milldner & Comp., H. Wierźyeki i St. Pawłowski apt. w Znraw nie J. W. Tomaszewski apt.

Jana Ihnałowicza
flak on  5 0  ct. i  1 z łr .

I T o w o ś ć !
^ e e e o e e e e e e e e o o & ^ e e e e e e e e t

Mam zaszczyt zawiadomić, że otrzymałem patent na klapę 
autom atyczną do zwykłych wychodków mojego wynalazku.

Na ten pomysł naprowadziło mnie spostrzeżenie, że chociaż 
zwykłe wychodki miewają pokrywy do zatykania otworu, jednakowoż 
przez nieuwagę lub niechęc dotykania nieczystych przedmiotów, po­
zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więc gazy zanieczy­
szczają nie tylko miejsca, ustępowe, ale całe podwórza.

Moja klapa patentow ana usuwa wszelkie niedogodności, nie 
wypuszcza gazów i chroni od podwiania, a przytem będąc automa­
tyczną nie potrzebuje żadnej pomocy.

Model mojej klapy m tentow anej w naturalnej wielkości mam 
w moim warstacie przy ulicy Łyczakowskiej 1. 4., gdzie go każdego 
czasu oglądać i zamawiać można.

Cena p zyrządu 18 złr., z muszlą 23 złr.
Przyjm uję także wszelkie zam ów ienia mechaniczne, tokarskie 

i ślusarskie uskuteczniając takowe w najkrótszym czasie i po cenach 
nader przystępnych. Z najgłębszym szacunkiem

L e o n  T a , g " u . s i ń . s ł s i
mechanik i właściciel patentu,

2595 we Lwowie, ulica hyczakowsK a I. 4.

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filo ze li, sznelek i p a c io r e k ,  haftów na kanw ie, atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa i  wycięciem  na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek ,  pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrum entów  m uzycznych
H arm onik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 

STRUN ZNAKOMITYCH 
i  przyl >orów do rep era c ji fo r tep ia n ó w

w handln pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
Łaskaw e zamówienia uskuteczniają się natychm iast.

S K Ł A D  P A P I E R U
PRZYBÓRÓW SZKOLHYOI

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO
u lica  B atorego 1. 14

(naprzeeiw ces. król. sądn krajowego) 
poleca

w wielkim wyborze Zeszyty od 1 eenta 1 wyżej, najlepsze rady rk l, 
papier lib ra  6 c t. 1 wyżej, re isb re ty  pap ier rysunkow y, farby , 
piórniki, kałam arzy , no ta tk i, p ióra z ab ryk ł K uhna, ołów ki itp* 

przybory szkone.

"  m n g | 6  l l l i l i  1 1 ' l i H ' i i m i H W r i r ' T T i n ----------------------- i n  i —  " " "   r m

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a) '


